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Korfanty znowu na widowni
czyi! bto fejamać c k e , ten musi i i5eć paukudnje dobr^ ?anięć

Są na świecie politycy o nieprzeciętnej war­
tości umysłowej i o niepospolitych zdolnościach, 
którzy swoją wyobraźnię rozciągają do tego stopnia, 
że zapominają o tem, skąd wyszli czyli, że będajc 
u końca swej tezy, nic przypominają sobie, do czego 
zdążali parę lat wstecz. Ci ludzie liczą na to, że 
ich otoczenie ma stabą a nawet bardzo słabą pa­
mięć. Są to kłamcy, linoskoczki polityczni, dema­
godzy najpospolitszego gatunku, przesiąknięci żądzą 
najwyższych osobistych ambicyj, żeruiący na zdro- 
wem tóele swego otoczenia, potrzebujący lud za na­
rzędzie, aby w razie dojścia do zenitu, ter lud zo­
stawić na łasce losu. Gdy tego rodzaju ludziom 
nie uda ssię ich eksperyment to znaczy, gdy zajda 
przeszkody dla nich, wtedy znc wir z powrotem przy- 
Turlają się do tegoż] ludu, aby go znowu z powro­
tem aia siebie pozyskać.

Do takich osób należy bezsprzecznie i ł.ia po 
r emu największe kwalifikacje Pan Wojciech Kor­

fanty. Otrzymawszy troszeczkę nauczki u Brześ­
ciu naa Bugiem, jak się ronić nie powinno, bj 1 przez 
pewien czas cichutko tak, jak mysz w kościele pod­
czas nabożeństwa. Ody ale kościół jest próżnym, 
to) i ry sz  kościelna wychodzi poza -swej nory, aby 
znowu poszukać choćby przynajmniej troszeczkę że­
ru dla siebie.

Któż sobie nie przypomina W ojciecha Korfan­
tego, kiedy jeszcze z łaski endecji poznańskiej two­
rzył ruch polski na Sląsku? — Któż sobie nie przy­
pomina napaści jego na wiecach i w gazetach na 
duchowieństwo katolickie, ba nawet na osoby świec­
kie jak np. na Adama Napieralskiego, któremu po 
miększej części zawdzięcza tenże Pan Wojciech Kor­

fanty, że wogóle wypłynął na powierzchnię świata 
politycznego? — Któż sobie nic przypomina jego 
kampanji z jego adherentami podczas akcji plebis­
cytowej razem, kiedy wtedy bryzgało się błotem z 
jego strony na ludzi o innych przekonaniach, kiedy 
ludzie o  zdrowym rozumie zwracali uwagę ludności 
górnośląskiej na przyszłość, wtedy kiedy ludzi tych 
mordowano i katowano? — A któż jeszcze niema 
w pamięci słów tegoż1 samego W ojciecha Korfan­
tego, kiedy on z Trybuny Sejm ow ej w Katowicach 
za czasówr pierwszego Sejmu otwarcie głosił, (że 
autonomję oszkubie się tak, jak kurę, a potem się 
ją chwyci do garnka i już) je j nie bedzie?

Któż nie urie, że właśnie Pan W ojciech Kor­
fanty wprowadził do grobu pierwszego Wojewodę 
Śląskiego śp. Ryntera, kiedy wiedział, żie człowiek 
ten nie podoła tej pracy i wprost zaoije go ten 
olbrzymi nań ciążący obowiązek? — Któż nie wie, 
Że ten sam Korfanty miał dalszych trzech wojewo­
dów w rękach, to znaczy, że on d yrjgow ał nimi? 
— Któż nie jest świadom tego, jakie krzywdy wy­
rządzono kolejarzom gói noślązakom za czasów Pre­
zesa Rucińskiego, Aurelego Rybickiego, policjantom 
górnośląskim za czasów Komendanta W róblewskie­
go, a wtedy tenże W ojciech Korfanty milczał, i 
milczą1 jak trup? -  Któż nie wie, że ten sam rze­
komy obrońca górnoślązaków forsował siłą pary. 
otworzywszy wrota na Śląsk od Sosnowca aż1 noc! 
Oświęcim Ycszelkim przybyszom z innych dzielnic, 
dawszy im możność nietylko na stanowiska państ­
wowe lub wojewódzkie, ale nawet w ‘ciężkim prze­
myśle ludzi z innych dzielnic?

Jeżeli dzisiaj z Trebuuj-pScjm ow cj skarży 'się 
ten sam W ojciech Korfanty na to, że jyąisuwa^ się 
Ślązaków nawet najzdolniejszych, o ile nie odpo­
wiadają sympatją reżimu44 (czego i uy nir pech ra- 
lamy), to przecież powinien zajrzeć V tjeiech a  or- 
fant> w swoje wydawnictwo „Polonji44, gdzie 
oprócz niego i Pana Sowy z wyjątkiem iektórych 
z.ce*-óu żądnego górnoślązaka ahi w redakcji am 
w aurninisti acjii niema. . cnże W ojciech Korfanty

powinien sobie uprzytomnić to, co on pisał w I, 
numerze „Polonji44 przed 8 Jaty, kiedy górnośląza- 
kom odmawiał tamże na naczelnem miejscu z włas­
nym podpisem prawa kwalifikacji na stanowiska.

Ale W ojciech Korfanty umie grać na strunach 
motłochu. Zapomina jednakowoż, że ta plebs też 
ma uszy do słyszenia i już nie jest zwykłym mot- 
łochem, który można porwać frazesami. Ta plebs 
ma pamięć i to bardzo dobrą. Ta plebs przypo­
mina sobie, wzsystko, czyin już był Korfanty.

O tern właśnie zapomina Pan Korfanty. Jeżeli 
dzisiaj gromi na „goroli44, jeżeli niby broni górnoślą 
żaków, to czyni to z pełną świadomością tylko na 
terenie Sejmu Śląskiego.

W  Senacie natomiast słyszeliśmy niedawno jego 
przemówienie i czytaliśmy o tem w gazetach, gdzie 
tam Korfanty ani słówkiem nie pisknąl c  krzywdach 
ludności tubylczej. Tam jechał znowu na swoim 
koniku, apelując, do walki z Niemcami, którym się 
kiedyś wysługiwał za ich pieniądze, a było to wtedy, 
kiedy jeszcze Erzberger żył. W ięc tam w W ai- 
szawie jest inny Korfanty, tam jego prawdziwa 
twarz, a tu tylko maska. Dobrze się stało, że 
Korfanty to powiedział w c z a s i e  z a p u s t n y m ,  
w czasie, gdzie zwykli śmiertelnicy też na zabawkach 
przybierają m a s k i  przeróżnych żonglerów, lino­
skoczków, cowboyów, różnych rzezimieszków, prze­
różnych grandziarzy, łapiduchów, magigów i innych
7. „gości44 z pod ciemnej gwiazdy.

Ale po takiej maskaradzie zrywa się 'zamasko­
wanym owe la, wy, a okazuje się, że pod taką maską 
kryje Suę uczciwa twrarz nawet niejednokrotnie.

U Korfantego jest odwrotnie. Tą prawdziwą 
twarz pokazuje Korfanty w Warszawie, tam jest 
tym, czem był. Tutaj w Katowicach zakrywa tą 
twarz, i pokazuje oczy przymulającej się tej ludności, 
nabywa niekiedy fizjognomji gromowładnego Jow i­
sza, udaje wielkiego obrońcy, ale to wtedy Jyłko, 
gdy to jego osobistej żądzy dogadza.

Pana Korfantego poznał Śląsk, poznała go Pol­
ska, poznał go nieomal cały świat. Ale kto bliżej 
się przyjrzy temu człowiekowi, jego poczynaniom, 
jego zamiarom, ten będzie zgodnym z nami, 'że 
niema może większego potwora w iuazkiem ciele, 
niema większego rzezimieszka politycznego i lino­
skoczka. Proszę zauważyć, że on uchwala wniosek 
przez jego Klub wystawiony7, aby z uWagi na trudne 
położenie gospodarcze usunięto z oosad mężatki, 
jeżeli mąż pracuje, ponieważ należą do tzw. podwój­
nie zarabiających. , Ale_tcn .sam Wojciech Korfanty 
pobiera 5.200 -zł. jako naczelny redaktor Polonji. 
dalej około 900 zl.'jako poseł na Sejm Śląski, okoJoi 
1000 zł. jako senator, jego żona również około 1000 
zł. miesięcznie jako posłanka, obydwaj mają bilety 
wolnej jazdy Ii. Klasą po całej Polsce. O tem Pan 
Korfanty nie mówi. Gn nie mówi, bo nie chce.

Tego demagoga, strojącego się znowu obecnie 
w piórka ptaszyny broniącej piskląt swoich, należy 
raz na zawsze z życia nolitycznego oasunąć. Ten 
człowiek wyrządził ludność górnośląsKiej tyle 
krzywd, tyle niesprawiedliwości, ż’j nie otrzymałby 
przebaczenia w myśl świeckiej sprawiedliwości na 
wet gdyby zyl lub dożył tvieku Metuzatema.
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leszcze się za do trze  maroy
czyli p ro w o k o w an ie  lud w  Łę&zy iy fą cy ch  p rz e s  n ie k tó re

czynni lii no i g a z e ty
Przedwojenne -czasy były naprawdę takie, ze 

u nas na Ślasku przynajmniej nie (mógł i n.e po­
trzebował nikt narzekać. Kto racjonalnie dzielił 
swe zarobki lub dochody, ten o biedzie mówić nie 
potrzebował.

Oczywistą jest rzeczą, żc było paru ludzi, któ­
rzy spodziewali się, że wojna im przyniesie korzyści. 
Byli to nietylko oficerowie lub chcący na wojnie za­
robić, ale nawgt i niektóre sfery robotnicze, które 
już nie wiedziały, co z pieniędzmi mają zrobić.

W ojna światowa dała dowód, że jest klęską 
dla ludzkości, a następstwa tej wrojny dały się za­
raz. ludzkości we z.naki.

Nikt jednak chyba naiw ny lub głupi — nie 
będzie mógł twierdzić, że obecne położenie na tc , 
samej ziemi jest następstwem tejże wojny. Są je ­
dnakowoż ludzie, którzy ciągle opowiadaja koszałki 
opałki, iż nędza nawet przed wojną i daw niej ieszcze 
w poprzedni:h wiekach była nędza i bieda gorsza 
od obecnej. Nie jest wykluczonem, że w Polsce 
przedrozbiorowej były czasy, gdzie ludność robocza 
i chłopska żyła w  niedostatku. \X inę za to ponosił1 
Panowie szlachta, którzy myśleli że w Polsce po­
winni być tylko bogaci i nCdzarze.

Obecnie wmawia się więc na tei nodstawlc w 
ludność tubylcza, że dawniej było gorzej aniżeli 
obecnie. Do takich czynników umawiających nale­
ży organ wysługujący się obecnie sana» ji piśmidło 
krakowskie, Wychodzące pod tytułem : ^„Ilustrowany 
Kurjer Codzienny44.

W  te j to gazecie jakiś J .  M. Życki stara się 
przeróżnenti cytatami wmówić w ludność, iz nawet 
w starym Testamencie było górze1 aniżeli iest

obecnie. Cytuje ustępy Pisma Świętego, jsotem pol­
skich pisarzy XV I, XV i nawet XVIII w ., zapomina­
jąc jednak o tem, że żyjemy obecnie w X X  w. Ten 
skryba oouyjm ow ał z przeróżnych pisarzy je nip 
d o g o d n e  z d a n i a ,  aby potem móc się pochwalić 
na łamach sanacyjnego pisma i wmówić w ludność, 
że „ m a m y  r a j  n a  z i e m i ' 4. Czyni to ta.k, jak 
pewden amerykanki, będący współwłaścicielem fa­
bryki samochodow, który chwrali Polskę i Je j ludność 
żyiącą w znakomitym dobrobycie, aby sobie skap 
tować kapitalistów, żeby od niego resp. <z jego fa­
bryki kupowali jak najwięcej samochodów7.

Postępowanie tego rodzaju czynników i gazet 
nawet wygląda poprostu na kpmy z.drowrego rc/. 
sadku. Położenie Ludności Tubylczej jest tego ro­
dzaju, że odnosi się wrażenie, iż ludność ta straciła 
poprostu poczucie swej godności. Jest bowiem ta 
ludność tak cierpliwa, ze je j cierpliwość wprost po­
dziwiać potrzeba. Za czasów przedwojennych i na­
wet podczas wojny ludność ta sama chociaż nie 
miała takiej biedy, natychmiast reagowała na po-i 
stępowanie pewny cli czynników, nawet miarodaj­
nych właściwą odpowiedzią. Dzisiaj przypatruje się 

j ta sama ludność spokojnie, jak się ją  pozbawia pra­
cy, jak się ją  eksmituje z mieszkania, w swej despe­
racji targa się nawet nie tylko na własne życie, ale 
morduje członk. rodziny. Spokojnie paTzy ta sama 
ludność na to, jak warsztaty pracy, których Wybudo­
wanie i rozbudowanie trwaio dziesiątki laty a z któ­
rych miał zabezpieczony d{a siebie i całych pokoleń 
byt, zamyka, patrzy spokojnie, jak gen. i inni dy­
rektorowie Dobierają olbrzymie gaże. Mamy wy­
padek w Hucie „Pokoju44, która przed zgłoszeniem 
o nadzór sądowy otrzymała z banków niemieckie!



trzy miljony złotych pożyczki. Gen. dyrektor Le- , 
walski wziął sobie dla zabezpieczenia swych pobo­
rów z te j kwoty „tylko" 700 tysięcy złotych, a resztą 
podzieliło się kilka jemu podwładnych dyrektorów j 
ś inżynierów. Było dementi, że podobno p. Lewalski 
tyle iie pobrał, ale pożyczył 10 000 zł na wypcatę 
robotników. A więc 87000 zł pobiera miesięcz­
nie, a potem pożycza...

Trzeba więc podziwiać ten spokój i cierpli­
wość nadludzką tych 117 tysięcy beziobotnych, <z 
których 78 tysięcy wsparcia nie pobiera żadnego.

Ludność ta 'w  swej nędzy i biedzie jest po­
prosili w zwątpieniu. Siedzi spokojnie. Jest cicho. 
Rady załogowe i zakładowe odbywają kongres}-, 
grożą pięścią w kieszeni, przywódcy związków za­
wodowych krzyczą na kongresach i wiecacu, gazety 
alarmują, ołówek cenzora pracuje gorliwie, aby 
opinja publiczna była spokojną.

Nie trzeba oczywiście dolewać oliwy do ognia, 
cle trzeba podpalać lontu przyczepionego do olbrzy­
miej beczki materjału wybuchowego.

Ale nie trzeba również nadwyrężać i naduży­
wać te j cierpliwości ludności tubylczej, gdyż każda 
i nawet największa cierpliwość ma swoje granice.

Byliśmy świadkami już raz takiego sp o k o jó w  
23. roku, a po tem spokoju nastąpiła burza, szarżo 
wała policja i kawaler ja wojskowa.

Nie trzeba więc przypatrywać się obojętnie, 
lub zażegnywać frazesami tą obecną sytu icję.

Podkreślaliśmy już to niejednokrotnie Zwra­

caliśmy na to czynnikom miarodajnym uwagę, ro ­
bimy i trf i teraz w nadziei, żeby potem znowu nie 
zarzucano tej biedocie ludzkiej antypaństwowej ro­
boty a nam podburzania do gwałtów iub ciężkiego 
wybryku albo nawet zohydzanie władz lub zarzą­
dzeń państwowych, żeby potem ludzi domagających 
się pracy i chltba dla siebie i swoich rodzin, na­
zywać komunistami.

Wmawianie w ludność, że dawniej było gorzej 
jest naigrywaniem się z zdrowego rozsądku, jest 
niedocenianiem obecnego położenia gospodarczego^, 
a zadaniem naszem jest zwracanie uwagi czynników 
miarodajnych na to, co się obecnie robi.

Konfiskatami, aresztowaniem, procesami lub in- 
nemi tego rodzaju środkami syuacji się nie poprawi. 
Wprawd/ie je j trzeba wejrzeć w oczy.

Prasa pedała sprawozdanie z posiedzenia S e j­
mu Śląskiego, odbytego w dniu 14 sty czn a br. w S e j­
mie Śląskim, gdzie poseł Frank z. frakcji niemiec­
kiej publicznie oświadczył, iż jest publiczną tajem ­
nicą, że Rząd dzieli lub będzie się dzielił po paro­
wie temi kwotami, które osiągną kapitaliści z obni­
żek płac robotniczych. Posłowie sanacyjni aniteż 
czynniki miarodajne tego oświadczenia nic zdemen­
towali. Prasa za to konfiskowaną nie została. W ięc 
my to też poda|emy z tego powodu.

Otóż w takim wypadku jest to prawdą, skoro 
konfiskat nie było ani też żadnych zaprzeczeń.

Niecli takie ,,pism a" jak „U. Kurjer Codzien­
ny" nic nabijają opinji publicznej.

Cóż na to powie Dvr. Poczt i Telegrafów
w Katowicach?

Radca Mttlier ma mieszkanie w Wieliczce, iest od roku orzes edlony do Krakowa, 
a mieszkanie w Katowicach przy ni Kościuszki podnajmuje

Istnieje nędza mieszkaniowa i to nie n ała 
na Śląsku.' Ale ta nędza nie dotyczy wszystkich. 
Dotyczy ona jedvnie wyjątkowo nietylko ludność 
cywilną i zwykła, ale dotyczy i urzędników a w 
ianyin wypadku urzędników poczty.

Otóż oprowadził się tu jeden ze swoicn a mia­
nowicie radca M u l l e r ,  który zajął mieszkanie na 
urzędnika pocztowego przy ulicy Kościuszki 23 <w 
Katowicach. Od przeszło roku urzęduje ten pan 
ale w- Krakowie, dokąd został przeniesiony. Ten 
to  Mtiller posiada mieszkanie w Wieliczce, wzę .ujc- 
w Krakowie a to w Katowicach, ulica Kościuszki 23 
poddzierżawia oczy.u iŚGie nie zadarmo.

Pytamy się teraz Pana Dyr. Poczt i Telegrafów  
w Katowicach, czy to nie ma urzędników górnoślą- 
zaków jako reflektantów na to mieszkanie. P o­
dobno radca Kozubck na taką koncepcję nie chce
pojsc.

Pytamy się więc, jak długo tego rodzaju po­
stępowanie Dyrekcji Poczt i Telegrafójw się będzie 
tolerowało.

Tutaj ludność a niejednokrotnie rodziny obar­
czone dużą rodziną mieszkają) w norach łub w ma­
leńkich pokoikach a Par Radca Muller sobie spo­
kojnie podnajmuje mieszkanie, do którego nie ma 
prawa wogóle już, skoro został przeniesiony do 
Krakowa.

Podobno jest laka sama sprawa z Jednym, z by­
łych komisarzy Policji Województwa, który jest 
obecnie na emeryturze. (Też „sw ój").

Szan. Czytelników upraszamy, żeby nam tego 
rodzaju wypadki podawali oczywiście z dowodami, 
gdyż takich rzeczy tolerować nie wolno..

Trzeba z tem skończyć. Jeżeliś stracił posadę 
na Goni} tn Śląsku, a wszedłeś tu ipo takową przed 
tem, to idź sobie spokojnie, skąd przyszedłeś.

Belg'a dla 3 elgów — Śląsk dla Ślązaków
Naród niemiecki, jakkolwiek ze sobą i w so­

bie siime związany ma również swoje odrębne dziel­
nice no i ociręoue zapatrywania, l ak np. Prusak 
nienawidzi Ł>awarczyKa i odwrotnie, a ooydwaj na­
leżą do narodu niemieckiego. Beninczyk nie może, 
zniesc Wiedeńczyka z povvodu jego zoyt wielkiej 
grzeczności a raczej słuzaiczej zacułanności.

W ftelgji, która jest królestwem dają się od­
czuwać jaknajsiiniejsze ocmicny Tlamandczyków, na- 
lezącycn do jeonego państwa razem z Belgami.

Belgja ogłosiła w stosunku do Mamanciczykow 
walkę, aie na tej walce nie wyjdzie zwycięsko.

Kurjerek Krakowski barozo zaiuje, że prancuzi 
ekspeojują poiskich robotników i podnosi nawet, 
że to samo daje się zauważyć w ostatnich czasach, 
u Belgów, którzy obcokrajowców a szczególnie Po­
laków chcą się jaknajprędzej pozbyć.

Prasa polska doniosła niedawno, że spis ludno­
ści wykazał, iż w ostatnich dziesięciu latach Pań­
stwo w Polsce pomnożyło się o 5 miljon. mieszkań­
ców, czyli, że akurat przy obecnej depresji gospo­
darczej ludzie s :ę mimo to coraz bardziej rozmna­
żają.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę sytuację na G. 
Śląsku, to  publiczną jest tajem nicą, iż z całej Pol­
ski tenże Górny Śląsk ma najwięcej bezrobotnych. 
Ludność ta w obecnych czasach nieomal jest w roz­
paczy.

W' Ameryce 10 tysięcy głodnych maszerujących 
do Waszyngtonu zostało przyjętych przez policję,

lecz nie czasem pałkami lub maszynówkanń, Sje 
za to przygotowano tna men kucnme z potrawami
i DaraKi. otrzym aw szy uwzg.ęumcnie swoicu posm- 
taiow, ci oezruuonu rozeszu się w spoKoiu.

,  Go się z naszemi oezioootnytn' uziało ostatnio 
w hucie i- okoju, w Ky diuku i innycn miejscowo- 
ściacn, o tem me beuzicmy pisać, gayz to jest 
puonczme wszystkim znane.

tviy me gtosuny nasra Śląsk dla Siązaków, —  
Stoimy na suuiowisku Dowiem, że, SKoroDy nie 
było ctosyc rąk cio pracy czy to /fizycznej czy um y­
słowej z posrod biązaKOw, to wteuy aopicro aie 
też dopiero wtedy należałoby sprowadzić ludzi z 
innycn dzielnic, mdzi charakteru, sunej woli, ludzi 
nieskazitelnej przeszłości, aoy przykładem a nie tra- 
zesem dopom agać tej ludności na każdym kroku.

Dłużej i szerzej na ten tem at się rozwodzić 
nie będziemy, gdyż me wydajemy gazety po to  
i na to, aby nam ją skonfiskowano.

W  każdym bądź razie tzw. sam owystarczalność 
" samoutrzymanie w ym aga, żeby się ludność g ó r ­
nośląska skupiła, leży to bowiem w jej interesie, 
g d v ż  tylko przez zjednoczenie wszystkich prawdzi­
wych, uczciwych i rzetelnych górnośiązaków bę­
dzie m ogła ta ludność osiągnąć te prawa, które 
sie jej słusznie należą.

Pod wiele to nie nastąpi, będzie ta sam a lu­
dność coraz bardziej brnęła w bagno, w  nędzę- 
i biedę pod względem materjalnem, co za sobą 
pociągnie coraz to większą demoralizację.

Baczność!
Z dniem 9. bm. otwaiłem

"toradki ę prawno-podatkową
w Kfuihsi cacb. j l .  A norze a 14 I. pr.

Zadaniem mojem jest jaknajsumienniejsze opra­
cowywanie wszelkich spraw w zakres prawa i po­
datków wchodzących. Kto potrzebuje porady i po­
mocy w takich rzeczach, temu służę jaknajiepiej i 
jaknajuczciwiej.

O  usilne poparcie uprasza

JAN KUSTUS, m gr, felesti

A c f a t i i E ^ !
Mit dem -0. cr. habe ich eine

Rechte - euer bera torf gssleSle
in Katowice, ul. A ^ r s e ja  14 I. rediss

eróffnet.
Meine Aufgabe ist es moglichst gewissenhafte 

Bearbeitung von Rechts- und Steuersachen. W er 
Rat und Hilfe n solchen Angelegenheitcn bedarf, 
den bediene ich am besten und a,n ehrlichsten.

Um giitigste Unterstiitzung bittet

JAN U3YCIS:ł m g r. j»tur„

tfomn to wyidzie na dobro?
„nerlude ac cadaver essesi?)"

Zasadą kościoła ewangiehekiege jest, że gmina 
kościelna ma prawo nieomal wyłącznie decydoweć
0  tem, kto ma u niej być pastorem lub wogólg 
kto ma być przełożonym gminy kościelnej w  Zboże 
ewangelickim. Luther jako refoim ator chciał tem 
samem obalić narzucanie osób duchownych przcK 
biskupów dla poszczególnych parafji, wychodząc r. 
błędnego założenia, jakoby w kościele katolickim, 
obowiązywało przysłowie, iż „bedziesz posłusznem 
choćby kawałek padliny", z którą można robić, 
co się komuś podoba.

Kościół katolicki nadal przestrzega tej zaec- 
dy, że pierwszym ooowiązkiem prawdziwego chrze­
ścijanina jest posłuszeństwo.

U nas istnieje prastare przysłowie, a to w sto­
sunku do rodziców ze strony dzieci, które twier­
dzi, ie :  kto nie słucha o jca, [matki, ten niech słu­
cha psiej skóry".. Schiller, jeden z największych 
poetów niemieckiego narodu w ten sposób określa 
różnicę pomiędzy poganinem resp. mahometaninem' 
a chrześcijaninem, mówiąc: „Mut zeiget auch delt 
Mameiuck — Gehorsam ist des Christen Schmuck"'.

Podstawą więc prawdziwego chrześcijanina a 
cóż dopiero każdego katolika powinno być posłu­
szeństwo a to szczególnie w stosunku do władzy 
kościelnej. <

Zdarzyły się jednakowoż w ostatnich czasach 
wypadki a to  w Kamieniu, w Górnych Łaziskach, ac? 
iw  Pawłowicach, gdzie parafjanie nie chcieli przyjąć 
wyznaczonego przez kurję biskupią duszpasterza na 
proboszcza. Wyoadki te nie są bez przyczyny a 
raczej bez powodów. — Wskazujące probostwo by­
wa przed instalacją nowego proboszcza obsadzone 
przez wikarego, który ma władzę administratora 
danej parafji. Rzeczą jest jasną, że każdy admini­
strator stara się o to, aby jaknajwięcej przymilić 
się do danych parafjan. Kto sobie tą  miłość i przy­
jaźń zaskarbi, ten oczywiście może liczyć na tof 
że oanośna parafja óhciałaby go mieć na probo­
szcza.

Kurja biskupia powinna więc wysyłać na stano­
wiska administratorów księży wikarych, którzy jak 
mają pretensje do objęcia tego lub ow ego pro­
bostwa. A wtedy będzie mniej zgrzytów ze strony 
parafjari, skoro się zostaw5 na stanowisku probo­
szcza dotychczasowego administratora. Przecież bo­
wiem gminą rządzi naczelnik, w gminie kościelnej 
jest zarząd kościelny, kióry się może przekonać, 
czy dotychczasowy ksiądz administrator może byc 
w przyszłości należytym zarządcą odnośnej parafji 
czyli proboszczem.-

Są wypadki powyżej wymienione nie zbyt 
chwałygodne z punktu widzenia katolickiego. Dla 
tego Kurja Biskupia powinna być wybredniejsza 
przy obsadzaniu wakujących probostw- przez admi­
nistratorów aż dc czasu definitywnego załatwienia
1 winna wziąść i to pod uwagę, czy dany kandydat 
na administratora nie może już mieć widoków na 
proboszcza danej parafji, a jeżeli się to weźmie 
pod uwagę, to wtedy mniej będzie albo wogóle 
takich nie będzie zajść, gdyż wrogou-ie kościoła 
katolickiego z tego rodzaju wypadków się tylko 
cieszą.

T o  napisaliśmy w intensji, aby Kurja Biskupia 
w przyszłości wzięła sprawę niniejszą pod uw-age.

Hrafcelerem do p&mfęlFifca
Jeżeli już „sw oi" starają się wmówić w nas 

Górnoślązaków, że ich niby zwalczamy, to jest to 
zrozumiałem, gdyż im rozchodzi się o to, żeby 
ich tu jaknajwięcej było. Jest sobie np w Wielkim 
Chełmie, pow. Pszczyna kierownik elektrowni, który 
we Lwowie się urodziwszy, wywędrował jako dwu­
letnie dziecko do Wiednia. Człowieczek ten, nie 
liczy nawet jeszcze 30 lat, a juz jest kierownikiem 
elektrowni w Wielkim Chełmie. Górnoślązaka wi­
docznie na to stanowisko nie m a!!!

Człowieczek ten oburza się, gdy Górnoślązacy 
lomagają się tylke tego, co się im -należy. Byli­

byśmy ciekawi, coby tak Małopolanie zrobili, gdyby 
u mch byli Górnoślązacy na posadach a i?h łwłoby 
około 10000C bez pracy.

Jeszcze smutniej ale jest, gdy jakiś górnośią- 
zak, dodrapawszy się dobrej posady, (którejby u 
Niemca nigdy nie był miał) ooecnie wyzywa r_a 
tych, którzy przynajmnie. uczciwej pracy się do­
magają a ma na myśli Górnoślązaków. Nie będzie 
my tego człowieka narazie wymieniać, ale powie­
my mu szczerze i otwarcie, że nas patrjotyzmu 
nie powinien uczyć, bośmy na kurs do niego nie 
uczęszczali.

Jeżeli u ięc wśród Górnoślązaków znaj'dują się 
ludne tego rodzaju, którzy, wyzyskawszy konjunk- 
ture, zostali czemś, to mech patrzą swego zawodu, 
a dadzą drugim spokój, bo inaczej musielibyśmy 
sobie z nimi zagrać w otwarte karty.

Dmkiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
Druk. „Drukarnia Ludowa", Spółdzielnia z odpo- 
wicd7iabflHB| udziałami. Katowice. Teatralna 12. 
Redaktor odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice
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Kann man jetzt ni^ht di s Wiederaufnahmeverfahren
in den l«iagen der Liąueut*- und Cigarrenfabritranten beim Schiedsgericht fiir Oberschle- 

slen In Beuthen O.-S. einieiteo?
Bekan.itlich wurde bis jetzt ein Teil der jgeschti- 

digten Liqueurfabrikanten, die infolge der Einfiih- 
ruag des Spiritusrnonopols ihre Fabriken haben 
schliessen mussen, mit ihren Klagen beim Schieds- 
dericht fur Oberschlesien in Beuthen abgewiesen. 
Dieses Tribunal vertrat — zu Unrecht — den Stand- 
ipuńkt, dass das Spiritusmonopol nur ais eine Art 
Steuer zu betrachten sei, wozu die poln. Regierung 
trotz des Organischen Statuts berechtSgt war.

Diese Auffassung konnte man damals — we­
nigstens vom Schiedsgericht aus — yerstehen, da 
der poln. Staatsyertreter den Standpunkt, yertrat 
und der Schles. Sejm  in jener Zeit noch nicht 
sein klares Oesicht in diese Hinsicht zeigte.

Eigentfch bis zu weloha STunde sollte e s  
-hi«i£sen. [ j

Ein Fali: In e n  Lokal kam ein Fin^nzbeamter, 
ho.tte Geluer vorr S ‘euerzahl"rn, es  w’ r schcn ziem- 
łich sp-at nachm fag. Von (fam Res aur. teur w Ile  
er auch noch Geld fiir Steuern habne- Und der B j- 
amte setzte sich hin, trank und1 gino, „1 e gaś®" 
aber beim Wengehen e n Packet m t Geldnh It. Der 
Wirt war so a nstandfg, d 's s  er hm dds Geld aufn u  
Mach sten Tag kam derselhe Beamte voH Angst mit 
der Anfrage zum Wirt, ob er n ch t w sse , dass er 
GeJd bei sc h  geRihrt hat e, Der Gastw.rt gab dem 
Beamten das Geld, und er yersehwand.

Ein zweiter Fali: D e se  Tage kam 2 u e :nem an­
deren Steuerzahkr, abenos um Uhr, wuscb sirh  
rioch Gazu die Hande m t  des Steuerzahlers Sehe  
und pfanjete dann noch dre G egen san je , da d»r 
beUeffende „Gliickliche“ n cht das „Ve.gnścjerv“ er-

JANi KUSTOS 
M gr. phil.

Zehn ]ahre Koaipi
□m nie Heclłie Wberscł?'esiens 

resp oer 0>erschies*er
III. Teil

Ohne Zeitung ist an eine V erwirklichung eines 
politischen Programms nicht zu denken.

Der „Głos Górnego SI.“ war, ist und bleibt 
das Sprachorgan meiner Idee, die nur dann krer- 
wirklicht werden kann, wenn alle heimatstreuen 
(dieses W ort hat nichts Oemeinsames mit den hei- 
natstreuen Verb8nden in Deutschland) Oberscnle- 

sier zusammen hielten und sich nicht von chaimni- 
stischen Elementem leiten lassen wurden,

Dieser „Głos Górnego Sl.“ ist seit seiner Griin- 
dung der Dorn im Auge aller dereń, die das ober- 
schlesische Volk nur ais Objekt bthandeln wollen.

Im Jahre 1926 erkilhnte sich der damalige 
Eisenbabnprasident von Katowice Ing. Ru mski zu 
einem Ukaz, wonach dci „Glos Górnego Sl.“  von 
den Zeitungsstanden aus den Bahnhofen yerschwin- 
den solite. Aber nicht lange dauerte es; und Ing. 
Ruciński wurde bekehrt und der Ukaz zuriickge- 
zogen.

Nun hat sich jetzt — scjheinbar unter Idem 
Druck der jetzigen Lage und mit Riicksicht auf den 
oppositionellen Standpunkt der Regierung gegeniiber 
— der jetzige Sejm  endlich unserer Ansicht ange- 
schlossen und erklart, dass die Monopole (also T a ­
bak-, Spiritus- und Salzmoi.opol) ohne Zustimmung 
des Schles. Sejm s — wider Art. 8 und 8 a — 'hier 
eingeftihrt worden ist und demnach die Einnahmen 
hieraus nicht dem Staatsscłiatz, sondern dem Schle­
sischen Schatz (Skarb Polski) gelioren.

Diese Einnahmen verlangt der Schlesische Sejm  
von der Centralregierung zuriick.

Und hier liegt der Hund begraben.
Nun werden sUh die geschadigten Tabak-

wa^tet hatte, um wanrend d i e s e  ZeH den 3esuch  
des Sequestrator Skarbowy e  tgeg-nzunehiren.

Diese zwef Falle steher. nicht verenze't da, sUjcf 
aber typisch fiir d e  h e sg e n  Behorder..

Es steht fest, dass unsere Finanzamter b'8 3  
Uhr offen sind, fiir‘s  Pub! kbm nur von 11 t s  1 
Uftr. ' JSBU I i i I i  | [ '  i

W 'r fragen an:
1 ) D arf ein F nanzbe^mter nach der* D'enststun- 

aen noch pfanden? I
2) Lauft die Finanzkasse nicht der Gefahr ent- 

gegen, dass bei heutgen „ruhigen“ Ze ten solche 
Kassierer dann lioerfallen we rden, bevc<r s  e  dęn Tag 
darauf oas Geld' in der Kassie abl efarn?

3) Oder konnen sie das Geld n ch t yerlieren, 
wie das der oben angeźuhrce Fali b ey e  st?

Also wir btten um Aufklarung?

■W B M W W — — M W  ■HUT—ITIIHIliaiWlT— MBMW
U25 Dic Eisenbahner wurden gemassregelt, welche 

meine Zeitung gelesen geschwe.ge dann verbreitet 
haben.

Aber nicht allein die Eisenbahner wurden des­
halb geschnickt.

Bis kurz nach dem Umsturz 1926 war ais 
Hauptkommandant der Wojewodschaftspolizei un­
ser „spezieller Freund“ und Gonner Inspektor W ró­
blewski. W ehe dem Polizisten, der den „Głos G ó r­
nego S IS  gelesen bezw. bei sich gehabt hatte. 
Sof ort S trafversetzung nach dem Teschener Be- 
zirk. Von Beschlagnahmen und Prozessen gegen 
uns hageltc es nur so. Die Polizeibeamten besorgten 
sich die bcschlagnahmten Zeitungen auf ihre Art 
und W eise. *

Ujnd das Ende kam: „Strenge Herren reg ii- 
ren nicht lange“ , sagt ein Sprichwort, und die­
ses hat sich bewahrheit. Denn zunachst flog Ku­
ciński- und nach ihm Wróblewski aus Oberschle- 
sien heraus, aber meine Anhanger und ich blieben 
weiter hier.

Schliesslich kam das Jahr 1928. W ill man 
einen Gegner miiibe machen, so schlagt man ihn 
an der Tasche, d. h man schadigt ihn materiell 
wenn man ihn nicht moralisch ausrotten kann.

Und das wollte ein hoher Dignitaire zustande 
bringen, indem er bewirkte, dass der „Głos Górn. 
S L “  von sammtlichen Bahnhofszeitungsstanden Po-

und Liquerfabrikanten (wie auch Engros- resp, 
Endetailverschleisser) wieder zusammen tun mussen 
und ein Wiederaufnahmeverfahren bei dem Scńieds- 
gericht fiir Oberschlesien in Beuthen O/S beantra- 
gen.

Jetzt haben wir ein neues wichtiges Momm ml 
ais Beweis hierfur. Der Schlesische Sejm  steht jetzt 
hinter uns. Selbst die Sanacja hat sich im Pnnzip, 
dieser Ansicht angeschlossen.

Somit werden sich die Gescnad.gten jetzt zu­
sammen tun, alles genau (iberlegen, um geschlossen 
yorzu gehen.

Die Konzess on von ihm erh elt Fcige, der bereits 
ein Flaschensp:rlituosenyeschaft auf der ul. M kc- 
łowska zu Katowice bestzt. Andere wcllen w ssen  
daa& sie F ó g e ‘ Schw cster beLon.men hat. S c wii Ts 
gemacht. 1 1 ;

Es gibt sogar Leuto, d e  3  b s 4  Konzessencn 
besitzen. Selbst.erslandl oh iibsn sie Keine a is  cfeinn 
sie nehmon s c h  Vertreter odior Pach er, e halen  
monatlich e :ne nicht zu geringe Pacht und Lben 
einen gunien Tag. 1

Andere sollen in den Mond gucken.
Wird1 man so weiter vercah*en, dann gibt es  

bei uns nur e"ne Kompagnie PriyiGgifc^ten und ei­
nen grosser. Ha uf en von Armen und1 Bettlern

Baczność! Baczność!
W  niedzielę, dnia 7-go lutego br o goaz. 1072 
odbędzie się na sali Restauracji „Wypoczynek* 
w Katowicach, ulica św. Jana

miesięczne zebranie
Związku Obrony Górnoślązaków z Kasą Pośmiertną.

Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy. Po­
między innemi sprawa w p row ad zen ia m o n o p o !ów  
państw , na G. S I, B reslau er Sterbekr^se, w a­
lo ry zacja  o szczęd n o ści w B ankach Ludow ych  
o ra z  sp raw y  u ch o d źców  i inne.

, . :  ....c „. Ą■ 1

lens yersehwand. Eine Beschwerde vom 15. VI. 
1928, die ich personlich an den Eisenbahumimster 
I n g .  Ki i h  11 dagegen gerichtet hatte, ist bis heute 
ohne Antwort geblieben. Das Verbot ist noch nient 
aufgehoben. Jedoch darf ich voHaufig noch nichts 
Nuheres dariibet berichten, zumal ein Prozess auch 
in d.cser Hinsicht noch nicht entschieden worden 
ist. —

Ich stelle aber ausdrilcklich fest, dass der, 
Grund zu diesem Verbot lediglich und allein der 
war, weil ich einen Kampf gegen die Methoden 
gewisser Digmtaire bei der Eisenbahndirektion Ka­
towice geftihrt habe. Ich erinnere nur an die Pen- 
sionierung ungefMhr 80 Eisenbahnbeamten, die da­
mals — noch riistig und unoestraft — ohne Gehalt, 
ohne Pension brotlos dastanden, weil sie nicht auf 
die erworbenen Rechte verzichtet haben. Das war 
himmelschreiendes Unrecht, denn nach einem fast 
6 monatigen Kampf musste die Eisenbahndirektion 
kapitulieren.

Ohne mich zn rUhmen, ohne zu prahlen, habe 
ich mit aller Kraft das erreicht, was den Leuten 
nach Recht und Billigkeit zustand. Die Eisenbahner 
haben zwar ausgehalten, aber „der Rufer im Streit'* 
(war ich.

Keine Presse hat die Geschadigten unterstutzt„ 
die EisenDahnverba,ide lachten dam a's und freuten 
sich im Stillen noch daruber.

Bis zu welcher Stande kommen die Finanz-
beamfen kass eren?

Dem einen nimmf man alles, dem aitderen
Feięt man rJOch Mazn

Władek Wieczorek ge5oit zu den Leaten, d'e 
sieh an e ge n e n  L e b a  iiberzeugt haben, was das 
heisst, wenn es jemandbn schleoht ergeht. Er war 
aucn einer von denen, d e  im AafstandFschenyerband 
wns fcekampft hatten. [

Aber was gewesen ist, wollsn wir yergessen. — 
Fiirs Gewesene gibt der Ju-de nichts, sagt nin 
Sc+ichwort.

Und Wład. Wieczorek wurdfe Poseł aus der N, 
P. R.‘Partei, trat gegen d e Sanacja euf. Und das 
Ende vo n Liede war, dass dem Wład WieczorfeK 
die Konzesson zun A sschank enizoger. wurde. 
Lange Zeit zog se n  dter Zan* hin. Wł W e  zorek lo- 
ste  neue Patente e n. Und nach d ren Aus iauf ver- 
siegelle iiim d e  B horda d e  Bie hah e, sodass er 
Ineute nur noch e ht poln s^he Herbat*es und! Kaw- 
*as yerkaufen darf.



Kiedy się położy kres tym dezynfektoro
aparatów tfielonlcznycti?

jeszcze nikt nie słyszał, żeby ktoś otrzym ał 
naruszenie zdrowia przez to, że weźmie słuchawkę, 
każe się połączyć przez pocztę z odnośnym nu­
merem i rozmawia. Natomiast można dostać szew­

s k i e j  pasji, jeżeli się poczta zaraz nie zgłasza łub 
ciągle odpowiada, że odnośny numer jest zajęty.

Blagierek Krakowski, podał niedawno, że su­
mienie człowieka „odkryto** dopiero w roku "3000 
przed Chrystusem. Znaczyłoby to, że Adam i Ewa 
nie posiadali w Ram żadnego sumienia, gdy sobie 
podawali z ust do ust jabłko, do którego zer­
wania skusić ich miał wąż. »

Ale widocznie u nas t e r a z  odkryto jakiś 
zarazek chorobliwy, kiedy co tydzień przychodzi 
jakiś kontroler, ażeby ci dezinfektować aparat te le ­
foniczny. Nasmaruje go jakiemś płynem, co pa­
chnie przynajmniej trzy dni i zasmrodzi całe  biuro 
nieomal.

Odności dezinfektorzy powołują się na jakąś 
ustawę. Otóż u s t a w y  takiej nie znamy. A gdy 
by nawet była, to ona powinna obowiązywać w ca­
łe j Polsce a nietylko na Górnym Plasku, gdyż wie­
my, że, jeżeli już mają b>ć zarazki w niedezinfekto- 
wanym aparacie telefonicznym, to powinne one być 
również nietylko na Górnym Śląsku ale nawet w ca­
łej Polsce no i na Zachodzie Europy.

Jest to spółka — podobno oficerów rezerwy

czy związku tychże oficerów, na której czele stoi 
znowuż jakiś inżynier.

O tóż myśmy tylko raz na ten lep wlecieli, 
i więcej „odkurzać** naszego aparatu me p o zw o ­
limy, gdyż nic należymy do tych, których świerz­
bią 50 g r  tygodniowo w kieszeni.

Jesteśm y ciekawi, czy nas ta spółka zaskarży, 
a wtedy znajdziemy środki legalne, ż.eby tym panom 
pokazać, iż tego  rodzaju instytucje będące na usłu­
gach związku oficerów rezerwy powinne w ogóle 
zniknąć z powierzchni.

W o g ó le  jest rzeczą ciekawą, że wojskowi nie­
tylko w mundurach, ale i w rezerwie mają u nas 
pracę.

Np. za czasów niemieckich byłby się wstydził 
oficer rezerwy być szynkierzem. U nas oficerowie 
rezerwy mają koncesję na wyszynk wódek i napo­
jów  alkoholowych, inni zaś starają się o  koncesje, 
a to dla drugich. Znamy tak: wypadek, gdzie je? 
den kapitan rezerwy wojsk polskich kazał sobie 
zapłacić 1000 zł., a to celem wystarania się dla 
drugiej osoby o koncesję. Zobowiązał się, że w 
razie nie wystarania się o  tą koncesję czyłi nie 
osiągnięcia tej koncesji dla te j osoby, zwróci z tych 
1000 złotych 200 zt ow e; osobie.

G w  człowiek koncesji przez tego  kapitana re­
zerwy nie otrzymał, ale ani grosza dotychczas pait 
kapitan nic zwrócił z tych 1000 zł.

25 ] ? ire  des „Oberschlesischen Kurier *
10 - iKriges lublinom des veranfworflicben 
p. Theo Kroczek. — HHe Ernfe des Zensnrs. 

Zeł*nns
A.n 4. 3. 1 932  wiru „Der O berschles s ch e  Ku­

rier** s c :n 25j£ihr'ges Jub laum b e g .h e n , das am 2. 
O sterfeiertaga fe erl ehst b cg an g ei  wrd. e e r e r K t  
sei, dass e n sehr seltenes Jub laum der yerantwort- 
liche Redakteur Theo Kroczek s e n  10  ąhr. J u b -  
Itium ais solcher uncł M itarbeter d e s e r  Zeitung be- 
gełien wird. Tneo Kroczek s t  g bart gar R a t  i b o ­
r ę  r, ubemabm zum 3. Mai ant 12 VI. 1 9 2 2  di© Var- 
antv.ortung fur den „Kurier** i r d  har e  b s  n e u t e  
a u f  s e i n e m  P o s t e n  a u s .  W as  das, Los eines

und difcsfpn deufschen ReduMeurs in Poten 
— Bisher nur 250  Besrhtagnahmuogen dieser 
in P ełen .

Verantwertlichen bedeutet, w eiss  nur dsr enige, aer 
in soloner „Stellung** st.

i heo Kroczek steht im 63 . Lebensjah*©.
Der „O berschkos s r h e  K u r t r *  s t  ais e n e  ka- 

tholiscne undi wsitverbre.1este deutscho Zeltiung 
Tn Polen.

Von unserer S e ite  wnnscht>n w r  p. Theo Kro­
czek c.as Erleben e  n es  Methusaleirat© s  ■ nd1 d m 
„Kurier** ein Gliick-Auf zum goldenen Jubiiaum.

Wie Generaldirehtor Lewalski In der Huta
„Pokoiu“ gewirtsebaitet hat

D er Vorstoss d e r .  Huttenbarone gegen das 
letztc Stuck Brot der Hiittenarbeiter ist mit Er- 
folg abgeschlagen worden. Sie bchalten ihre bis- 
herigen, ohnehin nicht ausreichenden I.ohne wenig- 
stens sieher fur eine Reilie von Monaten. Nach Ab- 
lauf der durch den Schlichtungsausschuss festge- 
setzten Frist ist allcrdings damit zu rechnen, dass 
der gefrassige Direktorenkliingel einen neuen Vor- 
stoss gegen die hungernden Arbeiter unternimmt. 
Die Arbeiter auf den Gruben dagegen mussen noch 
weiterkampfen und wir wiinschen ihnen von ganzen 
Herzen, dass auch sie ihren Kampf mit Erfolg  be- 
stahen.

Inzwischen ist bekannt geworden, in welcher 
skandalosen W eise sich die Dircktorengchalter auf 
unser gan/es W irtschaftslebcn auswirken. Schon 
kiirzlich haben wir hier geschiklert, in welcher W e i­
se sich d ie  Direktoren der ł pcdcnshutte gemastet 
haben. Heute konnen wir cinige allgemeiue Ziffern 
nachtragcn. Alle Direktoren- und Pm kuFstengchnl- 
ter zusammen machen monatlich 65 Millionen aus. 
Das ergibt. dass die Produktion einer jeden eiuzigcn 
Tonne Kohlcn mit drei Z łoty  bclastet ist, die den 
dickbauchigen, arbeiter- und angestelltenfemdlichen 
Direktoren zuflicssen. W enn der Arbeiter eine T o n -

A bcr trotzdem setzte ich das durch, was ich 
wollte.

„ W o  Recht ist, darf Kustos auch nicht fehlen“ , 
dachtc und denkc ich imrneir.

Dann kam dic Sache der R e n t n c r g u t -  
r e n t n e r .  Bereits abgezahlte und sogar im Grund- 
buch geloschlc Renten sollten noch einmal nicht 
nur mit Zinsen naciigezahlt, sondern bis sogar 1Q56 
weitergczahlt werden. So  wollte es die Państwowy 
Bank Rolniczy mit seinem vorzuglichen Direktor 
Dr. Jankowski. W as ein gewóhnlicher Sterblichcr 
mit gesundem Menschenverstande emsah, was so ­
gar Richter cingcsehen hatten, das leuclitclc dem 
Pan Dr. lankowski nicht ein. W as man schwarz 
auf weiss hat, kann man geirost nach Hause tra- 
gen**, dachtc Dr. Jankowski. A ber iiber solche Juri- 
sten sagte G oethe im „Faust**: „Vernunft wird 
Unsinr, W ohltat P lagę ; Weh* dir, wenn du ein 
Enkel bist: vom Recht, das mit uns geboren ist.
von dem ist bei euch nie dic Frage**. Hierbei sei 
bemerkt, dass durch mich und den deutschen Klub 
die Sache im Scjilesisch.cn Se jm  ins Rollen g ek om ­
men ist. Denn der Korfanty-Klub (damals mit dem 
Abg. Kempka an der Spitze) hat meinen ihm fertig- 
gestellten Antrag ais „antistaatlich** festgenageli, 
obwohl der Seiromarschall W olny wie auch der 
Starost W yglenda mein Vorgehen — ais zurccht 
bestehend —  gebilligt hat.

Und sctihessl ch aber erst  nacń zwoi Jahren

rie Kohle gefórdert hat, weiss er, dass er seinem 
Herrn Direktor persónlich drei Z łoty  verdient hat. 
Diese IJnsummen an Geld werden unserem W irt- 
sehaflsleben entzogen. U nter dieser Geldabzapfung 
leiden wir alle ohne Unterschiedl Der Backer, der 
l lc isch er , der Kaufmann, sie alle bekommen tps 
zu spuren, wenn sich der Direktorenkliingel be- 
reicliert. Denn a b g e se h e n , von der Unanstandigkeit 
solcher Gehalter, diese Yampir-Gehiilter werden ia 
nicht einmal bei uns im Innlande yerzehrt, wahrend 
der Groschen des Angestellten und Arbeiters lin 
Lande bleibt und dic ganze W irtschaft belebt.

Um einen besseren Yergleich zu ermóglichen, 
ist auśgereehnet worden, dass alle noch im Bergbau 
bcschaftigten Personen uisgesamt nur rund 180 M il­
lionen erhalten. 74.000 Arbeiter mussen sich die- 
sen Betrag  durch einen ganzen Monat teilen. wah­
rend eine Handvoll Direktoren fiir sich allein alimo- 
natlich 65 Millionen verbraucht! Ist es da ein W un- 
der, wenn die Not immer grosser w ird und wenn 
das ganze Geschaftslcben immer mehr zuriickg' h t?

Die Not der Arbeitslosen wird immer grósser, 
ihre Lage ycrzweifelter. Den geringen Vordićnst 
erhalten diejenigen Krafte, dic wenigstens noch zeit- 
weise arbeiten, in kleinen und kleinsten Apotheker*

wurde dem Antrag stattgegeban auch von efem Kor- 
fanty.Klub, ais die D e u t s ^ c h e  n $ e n  Anto^g ge- 
stellt hatten. s ■ [ j ( ]

Heute ist zwar d e  Angelegenheit noch rrcfrt 
aus tier W eit geschafft , aber die RentengutrentncT 
haben Ruhe, wenn s o auch vor oribntl chen G e-  
richten b e r e ts  schwebt und sogar beim S c h  ecTsge- 
richt in Beuthen anhangg gemacht worden iat.

Die oben angoruhrten T a t s ^ c h e  n s  nd! [ed q -  
lich Gl eder in der grossen Kette, das s  nd die Blat- 
ic r  in dem M a H y r e r k r a n z ,  das sind dic \\rrun- 
den, die am Korper des  O bersch les  sch en  Vctkes 
geschlagen worden, ohne Verschulden Polens an 
sich —  donn d e afma M^ter Polonia wollte und w  ił 
nicht solche Taten sehen, wii nich1-, dass ihre Bur­
ger, inre Sbh ne und Tochtar so  behandelt werden, 
denn die Polon a kampfte Jahrhuncerte lang um die 
Erhaliung des Recht?;. ^

Aber leider geschah d i s  in der P o lon a , In der 
Polska se lb st  — und dies solfte und diirfte n cht 
passieren. i j- i

i

A siłujcie za 
„Głosem Górn. Śląska

Portioncn. E ;  gibt darbende Famihen, dereń E i-  
nahrer noch kleine Restbetrage aus dem Norembeff 
zu bekommen hat. Am schlimmsten steht es auch 
hier bei der Friedenshiitte. Die Arbeiter bekom- 
men jetzt dort Iipperweise ihre mdhsam im De- 
zember verdienten Gelder. Diese Geld-Raticnere 
sind so  eingeteilt, dass sie zum buchstablichen V or­
li un g e m  zu gross sind, aber zu ausreichender, deu 
Korper bei Krafte erhaltender Ernfihrung zu k le ia ,  
Ein ungeheures Jam m erelend iniisscn die alten P e n -  
sionare der Friedenshutte durehmachen, die ełoi 
Menschenalter hindureb fllr Pracht und Herrlichkeił 
der Direktoren gearbeitet haben. Die G elder fliir 
die Pensionare der Friedenshiitte wurden dieses 
immer rechtzeitig (lberwiesen, aber das wohlwoise 
hohe Direktorium hatte auch fUr diese Gelder ckie 
andere Verwendung, sodass die ausgehungerten und 
ausgemergelten Pensionare getrost weiter hungertj 
duiiten. Zu all diesem Flend kommt, dass die Pen­
sionare in diesem Jah re  nicht mit Kohlen versorgt 
wurden, sodass sie mcht nur hungern, sondem  
auch frteren diirfen!

Wami endlich wird der eiserne Besen kommer., 
der ein grUndliches Remewaschen vornimmt, sodass 
wenigstens die Aermsten der Armen eine gewissts 
Notversorgung erhalten?

W e s h a l l )  g e h t  e s  e r s t  ? e f ? f  
m i t  d e r  B r r s l a u e r  E l s e n l i a h -  

i t e r - S f e r b e ^ a s s e  l o ^ ?
Dank unseren Artikeln im ,,Gł. G . SI/' kam 

obigc  Angelegenheit ins Rollen. Man wollte die 
1 Sache im Sande verlaufen lassen.

Die damaligen Leiter der D O K P  Katowice 
liessen zwar auf G nuid unserer A nikel die Poticen? 
registriereiL Aber damit war es Sehluss.

W ir arbeiteten weiter. Und schliesslich kani 
es zum Deutsch-Polnischen Valorisierungsabkommę^ 
vom 5. VII. 1928.

Dann setzte die Sache ein, aber erst im Jahre  
1931 erruhren die Oberschlesier von dresem Ah- 
komrnen, wenach die Versicherten bis zuin 15. De- 
zember 1931 an das t inanzministerium zu Warszawa 
ihre Ansprtiche geltend mach n sollten.

Und die Eiseubahndirektion hat aber nicM? 
bis zum 15. D ezcm ber 1931 verlauten lassen.

Erst jetzt im Januar 1932 erliess die D O K P  
Katowice einen Okólnik, wonach sich die Versi- 
cherten direkt an die Breslauer Eisenbahner-Sterbc** 
kasse wendett sollen. Sogar zum Antrag wird eto 
d e u t s c h e s  Anschreiben den Jnteressierten ot- 
recht gemacht.

Aber das Malheur kommt erst jetzt.
Laut Anfragen bei dieser Sterbckasse erhielt 

eine Frau folgende Antwort:

Deutsche Eisenbahn-Sterbekasse 
in Breslau, Versicherungsvercln auf Gegenseitigkeft
Berslau 2. (Postrach), Gustay-Freijtag-Strasse 2f? 
Postscheckkonto: Breslau 29Ó2S. Bankkonto: Stadt-i^ 
sehe Bank, Breslau rcrn ru f  358 28.

Eingang- und Bcarbeitungsvermerke.
An > ; ;

Frau
Ihre Zeichen

Ih re Nachricht vom Unsere •Zeichen T
in Katowice — Polen 
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Zu ihrem Antragc auf Auszahlung der Auf- 
wetiung auf ihren Versicherungen ersuchen wir 
um E.nsendung der Satzungen — die mit N um ­
mer und Naincn vcrsehcncn Fitełblatter gem?- 
gen — damit dic Angelegenheit gepriift werden 
kann. Die Aufwertung. dic 7yo der bis 31. 12- 
1917 eingezahltcn Beitrage getragen wird, komin# 
im Laufc des Jahres  zur Ausstellung.

Also nur 7 Prozcnt der bis 31. X II .  1917 einge- 
zahlten Beituige sollen nur dic Versichcrten e r ­
halten.

Sollen sich dies dic Yersicherteu gefallen 
lassen?

W ir wissen, dass z. B. die deutschen Staafs- 
biirger von derselben Gcsellschaft bei einer Ver- 
sicheiDngssumme yon 690 Rmk, 300 Rm k plus lO® 
Rmk erhalten hatten.

Nun wird cs aber Zeit, dass die Eisenbalm- 
direktion hier energisch einsehreitet.

W ir  sind gespannt, wfeyiel die Yersicherteu 
erhalten werden, die ihre Antrage beim Finanr- 
minislerium zu Warszawa gestellt hatten.

A ber weshalb erliess einen Okólnik nicht die 
D O K P  Katowice, dass die Yersichertcn ihre An­
trage bis zum 15. X II .  193I stellen sollten?

r ,

b s M i  m u
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